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Reorganizacja ministerstw.
Z n i e s i e n i e  Min. R o b ó t  P ub l icznych  i p o ł ą c z e n i e  Min. Roln ic twa

i R e fo rm  Rolnych.

A Liga Narodów wciąż milczy.
. M e k s y k a ń s k i e "  s t o s u n k i  w W olne m  M ieśc ie .

WARSZAWA. Prezydent Rzplitej 
podpisał dekret, znoszący urząd mini­
stra robót publicznych i przekazujący 
zakres działania zniesionego Minister­
stwa innym ministrom.

Więc m inister spraw wewnętrznych 
otrzymuje nadzór nad budownictwem, 
rozbudową miast, nad wykonaniem 
zawodu inżynierów i mierniczych przy­
sięgłych, sprawy ochrony znaków gra­
nicznych i pomiarowych, nadzór nad 
wodociągami i kanalizacją, prace po­
miarowe sprawy grobów wojennych. 
Ministerstwo Skarbu przejmuje sprawy 
daniny lasowej oraz pomocy państwo­
wej na odbudowę budynków zniszczo­
nych lub uszkodzonych w skutek  dzia­
łań wojennych.

Nadzór nad obwałowaniem, regu­
lacją i kanalizacją rzek, sprawy bu­
dowy i utrzymania kanałów przeszły 
do zakresu działania Ministerstwa Rol­
nictwa i Reform Rolnych.

Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
objęło sprawy elektryfikacji, energety­

ki, zakładów elektrycznych, oraz u s ta ­
lanie cen za energję elektyczną.

Ministerstwo Komunikacji objęło 
sprawy państwowego funduszu drogo­
wego, budowy i utrzymania dróg, 
nadzór nad ruchem na drogach pu ­
blicznych i nad ruchem autobusowym, 
sprawy żeglugi i spławu na rzekach 
i kanałach, sprawy melioracji Polesia, 
oraz sprawy hydrografji i popierania 
turystyki.

Równocześnie Prezydent podpisał 
dekret, mocą którego urzędy ministra 
rolnictwa i ministra reform rolnych 
połączone zostały w jeden urząd mi­
nistra rolnictwa i reform roln., do za­
kresu działania którego należą wszyst­
kie sprawy, któremi zarządzały oba te 
ministerstwa, z wyjątkiem spraw P a ń ­
stwowego Instytutu Meteorologicznego, 
które przeniesione zostały do zakresu 
działania ministra komunikacji.

Sprawy oświaty rolniczej przeka­
zane zostały Ministerstwu W yznań Re- 
ligijnych i Oświecenia Publicznego.

GDANSK. W związku z wizytą 
floty niemieckiej w Gdańsku Wysoki 
Komisarz Ligi Narodów Gravina ma 
podejmować dowództwo floty śniada­
niem.

Hr. Gravina podejmując oficjalnie 
oficerów marynarki niemieckiej, k tó­
rzy przybyli do Gdańska bez zapro­
szenia rządu polskiego, jedynie upo­
ważnionego do tego, popełnia tę wiel­
ką nieostrożność, iż do przeciwpolskich 
demonstracyj niemiecko - gdańskich 
angażuje powagę Ligi Narodów, którą 
reprezentuje w Wolnem Mieście.

Fakt wywołuje już  nietylko zdzi- 
wieuie, ale poprostu niesmak, że przed 
stawiciel Ligi Narodów, który nie 
znalazł ani słowa potępienia dla bo­
jówek hitlerowskich, wyprawiających 
dzikie harce, tak przychylnie odnosi 
się do wszelkich wystąpień, noszących 
charakter przeciwpolski.

Rola p. Graviny nie polega prze­
cież na zadrażnianiu stosunków gdań­
skich, lecz — przeciwnie — na ich

łagodzeniu i przeciwstawieniu się 
wszelkim posunięciom, które naruszają 
ład, porządek i bezpieczeństwa.

A przecież teraz w porównaniu ze 
s tosunkami w Gdańsku, przysłowiowe 
„stosunki m eksykańskie” wydają się 
małoznaczącemi wybrykami.

Ale hr. Gravina tego nie widzi. 
Nie słyszy odgłosów kanonady, gdy 
bojówki hitlerowskie ostrzeliwują pol­
skie pociągi, nie widzi zmasakrowa­
nych przez hitlerowców ludzi na uli­
cach Gdańska i — wydaje przyjęcie 
na cześć niemieckich oficerów, uży­
tych jako narzędzie prowokacyjnej 
manifestacji.

Teraz musi zabrać głos Liga Na­
rodów i to nietylko celem pouczenia 
hr. Graviny o jego obowiązkach ale 
dla ukrócenia swawoli senatu gdań­
skiego i działających pod jego protek 
toratem bojówek Hitlera.

Rząd polski ze swej strony wysto­
suje ostry protest przeciw naruszeniu 
bezpieczeństwa polskich pociągów,

Uroczyste powitanie Haznera.
Dzie lny lo tn ik  o t rzym a!  z lo ty  Krzyż Zas łu g i .

LONDYN. Statek „Circesshell” przy­
był na Florydę, a Hazner wylądował 
w Miami, gdzie oczekiwała eo żon*, 
przedstawiciele prezydenta Hoovera, 
ambasady polskiej i gubernator Flo­
rydy. Hazner znajduje się w doskona- 
łem zdrowiu; oświądczył oń, że jak- 
najrychlej zamierza podjąć na nowo 
lot transatlantycki, który pozostaje dla 
niego celem życia. (PAT).

NOWY JORK. Powitanie Haznera 
w Miamt miało przebieg bardzo uro­
czysty. Wzięli w nim udział przedsta­
wiciele władz Stanów Zjednoczonych 
oraz rządu polskiego. Dekoracji zło­
tym  Krzyżem Zasługi bohaterskiego 
lotnika dokonał sekretarz ambasady 
Zazuliński. Hazner w krótkiem prze­
mówieniu, jakie wygłosił, wyraził po­
dziękowanie wszystkim, którzy inte­
resowali się jego losem i w chwilach 
niepewności okazali mu tyle sympatji. 
Pani Haznerowa nie ukryw a wcale ra ­
dości, iż wreszcie jes t  razem z m ę­
żem. Ż m a lotnika oświadczyła dzien­
nikarzom, iż jeżeli mąż jej zeche od­
być jeszcze jeden lot nad Atlantykiem, 
nie będzie się tem u sprzeciwiała, ale 
zamiar ten nie wzbudza z jej strony 
entuzjazmu. Hazner potwierdził, iż 
zamierza ponownie czynić próby prze­
lotu nad oceanem. W  spotkaniu Has- 
nera wziął udział wielki t łum  publicz­
ności przeszło 10.000 osób. Guberna 
tor Florydy podarował kapitanowi 
Wilsonowi puhar pamiątkowy za u ra­
towanie Haznera. (PAT).

NOWY JORK. Uroczyste przyjęcie

bohaterskiego lotnika odbyło się w 
teatrze „Olimpia” . Uroczystość była 
filmowana dźwiękowo. Hazner, który 
przybył do Ameraki, będąc 2-letniem 
dzieckiem, całe życie pragnął poznać 
Polskę i nie traci nadziei, że następ­
ny lot zakończy się powodzeniem. 
Hazner prosił przedstawiciela am basa­
dora Rzeczypospolitej o wyrażenie po­
dziękowania Panu Prezydentowi Rze­
czypospolitej za zaszczytną dekorację, 
jaką otrzymał. W wywiadzie dzienni­
karskim Hazner oświadczył, iż po o- 
padnięciu na morze widział 15 okrę­
tów, które go mijały, dopiero 16 ty 
spostrzegł go i uratował. (PAT).

Dyskusja nad projektem Hoovera.
Z a s t r z e ż e n i e  flnglji i Francj i .  —  U z n a n ie  N ie m ie c  i Italji.

PARYŻ. Memorjał prezydenta Hoo- wzrostu. Nie waha się on p rzy tę p  o- 
vera w sprawie rozbrojenia góruje w słabić armji francuskiej. Obniżenie
chwili obecnej nad wszystkiemi inne- 
mi zagadnieniami, skupia no sobie za­
interesowanie całego świata.

Wyraża się to w istnej powodzi 
najsprzeczniejszych opinij, w niezwy­
kle ostrej, nawet namiętnej dyskusji, 
jaką propozycje Hoovera rozpętały. 
Najostrzejsze sprzeciwy przeciw pos­
tulatom  Hoovera opinja publiczna we 
Francji.

— Hoover — pisze Pertinax w os- 
tatn iem  „Echo de P a r is” — pozosta­
wia armję niemiecką w stanie takim, 
w jakim  pozostaje ona obecnie i nie 
chce brać pod uwagę problemu, w y ­
nikającego z jej ukrytego podziemnego

Walki hitlerowców z komunistami.
Barykady  na  u l icach  Ber l ina i W roc ław ia

KOLONIE LETNIE
W O L S Z T Y N I E

dla dzieci od  la t  5 — 12 pod  z a rząd e m  
ST. LIGĘZOWNY k ie row niczk i szkoły, 
rozpoczną się 1 iipca, poby t 3-ch 
tygodniow y 80 zt. Z ap isy  dziec i do 
27 czerwca w kancelar j i  szko ły  A le ja  
Kościuszki 8, tel. 186, od godz. 9 — 16. 

Troskliw a o p iek a  
d o b re  w ychow anie.

BERLIN. — W godzinach wieczor­
nych i nocnych doszło w rozmaitych 
punktach Berlina do nowych politycz­
nych starć. Ośrodkiem niepokojów by­
ła Rostocker Strasse w dzielnicy Mo- 
abit.

Awantury rozpoczęły się oblega­
niem przez komunistów lokalu, w któ­
rym hitlerowcy odbywali zebranie.

Komuniści zdemolowali gazowe la ­
tarnie uliczne, a następnie wznieśli w 
poprzek ulic 5 barykad, wysokości 
półtora metra.

Komuniści oszańcowali się za ba­
rykadami i zaczęli strzelać do hitle­
rowców. Policjantów, usiłujących in- 
terwenjować, obsypano gradem ka­
mieni.

Ostatecznie policja zamknęła po­
grążoną w ciemnościach ulicę silnym 
kordonem z obu stron. O godz. 1 w 
nocy 3 policyjne samochody pancerne 
z obu stron wjechały w ulicę. Komu­
niści wycofali się do przyległych do­
mów. Policja zburzyła barykady i o- 
bsadziła wszystkie sąsiednie domy. 
W mieszkaniach przeprowadzono re ­

wizje, wielu komunistów aresztowano. 
Również w innych punktach miasta 
doszło do strzelaniny i awantur.

BERLIN. — W ciągu ubiegłej no­
cy w okolicy dzielnicy berlińskiej Mo- 
abifc wybuchły ponownie niepokoje, 
które jednak udało się policji zdusić 
w zarodku.

Jest  kilku rannych. Policja aresz­
towała 77 osób.

Z powoda zapowiedzianych demon 
stracyj komunistów w Berlinie, poli­
cja znajduje się w ostrem pogotowiu 
alarmowem.

WROCŁAW. — Narodowi socjaliś­
ci urządzili tu zebranie, na którem 
przemawiał przywódca hitlerowców 
Goebels. Po zebraniu w różnych częś­
ciach miasta wywiązały się bójki m ię­
dzy komunistami i szturmowcami.

We Wrocławia zaburzenia trwały 
przez całą noc. Hitlerowcy urządzili 
propagandowy przemarsz oddziałów 
szturmowych, podczas których doszło 
do starć, między reichsbannerowcami, 
komunistami i policją. Są ciężko ran­
ni. Dokonano wielu aresztowań.

efektywów obrony narodowej, wyno­
szące 33 proc., musi narazić na szwank 
każdy organizm wojskowy, zwłaszcza 
państw słabiej zorganizowanych. Au­
tor artykułu stwierdza z żalem, że 
Paul Boncour, jako minister wojny, 
reaguje mniej silnie. Doprawdy, jeżeli 
się tyle daklamowało w Izbie Depu­
towanych — pisze Pertinax o „W iśle— 
granicy francuskiej”, kiedy się upra­
wiało taką  sarabandę na granicy pol­
sko-sowieckiej, Die zawadziłoby wię­
cej stanowczości!

— Za propozycjami amerykańskie- 
mi — wywodzi „Journal” — wypo­
wiedziały się państwa, siejące niepo­
kój. To wystarczy dla oceny memor- 
jaiu  Hoovera.

LONDYN. Sfery polityczne obozu 
umiarkowanego zastrzegają się. że o 
ile Anglja może zgodzić się na reduk­
cję o jedną trzecią sił lądowych, o 
tyle nie może być mowy o zmniejsze­
niu o jedną trzecią jej floty.

Naogół zarówno z tonu prasy obu 
odcieni, to znaczy tej, k tóra jest za 
lub przeciwko propozycji Hoovera,jak  
i oświadczeń rozmaitych polityków w 
kuluarach parlamentu wynika, że w 
Londynie nie traktują  propozycji Hoo­
vera zbyt poważnie, uważając ją z 
jednej strony za posunięcie wyborcze, 
z drugiej zaś za mało opracowany i 
słabo uzasadniony krok.

BERLIN. Propozycje Hoovera spo t­
kały sie tu  oczywiście z wielką apro­
batą. „Vossische Ztg.” i „Germania” 
witają je jako „podstawę do dalszej 
pracy, odpowiadającej tezom niemiec­
k im ”. Natomiast organy nacjonalis­
tyczne wołają: mało! chcemy więcej. 
A więc hugenbergowskie pisma oś­
wiadczają: „Bezpieczeństwo Niemiec 
wymaga równouprawnienia Rzeszy z 
innemi mocarstwami, nie zaś redukcji 
zbroień jej sąsiadów”.

GENEWA. Włoski minister spraw 
zagranicznych Grandi oświadczył, że
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z a k o m u n ik o w a ł p ro je k t H oovera  M us- 
so lin ie m u , a następn ie  o d czy ta ł d e k la ­
rac ję  rządu w łosk iego , akcep tu jącą  
p ropozyc ję  a m e ryka ńską . G rand i oś­
w ia d c z y ł: „p rzed  ro k ie m  p rezyden t 
H oover, w ysu w a ją c  ideę sw ego m ora- 
to r jn m  w skaza ł d rogę do p ra k ty c z n e ­
go rozw iązan ia  zagadn ien ia  rep a racy j- 
nego —  dz iś  zaś w skazu je  d rogę do 
p ra k tyczne g o  rozw iązan ia  k w e s t ji roz­
b ro je n io w e j. W ło c h y  dziś, ja k  i  przed 
ro k ie m  n ie  w aha ją  się  an i c h w il i  z 
pow z ięc iem  sw ej d e c y z ji” .

Pożyczka francuska na budowę kolei 
Górny Śląsk —  Gdynia.

W A R S Z A W A . —  Prasa s to łeczna 
donosi na podstaw ie  w iadom ośc i z 
k ó ł f in a n so w ych , że rząd fra n c u s k i 
zg o d z ił się osta teczn ie  na w yp ła cen ie  
k ró tk o te rm in o w e j z a lic z k i 200 m iljo -  
nów  fra n k ó w  w dw óch  ra tach  po 100 
m iljo n ó w  fr ., na kosz ty  zw iązane z ro ­
b o ta m i na l in j i  k o le jo w e j S Iąsk —  
G dyn ia .

N arazie  w p łacona  będzie —  podo- 
bno jeszcze przed 1 -ym  lip c a  r. b. —  
k w o ta  lo o  m il j .  fr .

P ien iądze  te zw rócone będą po w y  
puszczeniu  przez P o lsko- F ra n cusk ie  
T o w a rzys tw o  K o le jo w e  o b lig a c y j d ru ­
g ie j transzy  p ożyczk i ko ie jo w e j na su ­
m ę 350 m il j .  fr .

Rząd fra n c u s k i dom aga ł s ię , aby 
rząd p o ls k i g w a ra n to w a ł k re d y t udzie  
lo n y  to w a rz y s tw u  p o lsko -fra n cu sk ie m u  
D użą ro lę  w  s ta ra n ia ch  o za liczkę  o- 
d e g ra li p rze ds ta w ic ie le  fra n c u s k ie j f i r ­
m y  S chne ide r —  C reusot, za in te reso ­
w ane j w  b ud ow ie  ko le i.

E w e n tu a ln e  w ypuszczen ie  w s trz y ­
m ane j narazie  d ru g ie j transzy  pożycz­
k i ,  nas tąp i w  je s ie n i r. b. po ekono­
m iczn e j k o n fe re n c ji lo n d y ń s k ie j.

B iu ro  p o lsko -fra n cu sk ie g o  to w a ­
rzys tw a  ko le jow eg o  p rz y g o to w u je  się 
do pod jęc ia  prac na szerszą ska lę  p rzy  
b ud ow ie  l i n j i  ko le jo w e j.

Olbrzymi pożar w W arszawie.
25 mieszkań spalonych.

N ocy ub. oko ło  godz. 2, ukaza ła  
się  w ie lk a  łu n a  w  o ko lica ch  pola  w yś  
c igo w eg o  i  gm achu  p o lite c h n ik i w  
W a rszaw ie . P e łn ią cy  s łużbę  na cza­
to w n ia c h  s trażacy w  ra tu szu  i  p rzy

Dnia 22 b. m. zmarł tragiczną śmiercią nasz długo­
letni pracownik

Ś. P.

LUCJAN P A W L I C Z A K
W zmarłym tracimy ze wszechmiar oddanego współ­

pracownika. Cześć jego pamięci!

Dyrekcja Sp. Gkc. Gnaszynskiej Manufaktury

d ź w ię k o w y
KINO  - TEATR f»WOWOSCI

Dziś i dni następnych. 
Emocjonujące arcydzie ło dźwiękowe

u s p t i t c z E s n ' i  k o r s a r z
Na scenie: Przebojowa rew ja  z u- 
działem : W aci M o raw s k ie j, A. W o ł- 
k o ń sk ie j B. H om en to w sk ieg o  Luii 

i Janusza Z ad e ik o  i T. M erg la .

u l. C h łodne j, aostrzeg łt-zy łu n ę , za­
a la rm o w a li d y ż u ru ją cych  s trażaków . 
N a m ie jsce  p rzy  u l. N o w o w ie js k ie j 27 
(ró g  P o lne j) p rz y b y ły  I I I ,  a następn ie  
I,  I I ,  i  IV  o d d z ia ły  s traży . W  c h w il i  
p rzy ja zd u  p a li ł  się ju ż  c a ły  dach na 
6 -o ię tro w y m  dom u, na leżącym  do 
W ła d ys ła w a  H o ffm a na .

W śród  pogrążonych  w  g łę b o k im  
śn ie  lo k a to ró w  w y n ik ł  sza lony pop łoch. 
N a jb a rdz ie j zagrożeni na 6 p ię trze  
z d o ła li porw ać ty lk o  poście l i  ub ran ie , 
pozosta łe  um eb lo w a n ie  zaś —  pad ło  
pastw ą  p ło m ie n i, lu b  zosta ło  zalane 
w odą. A k c ja  s tra ży  ogn io w e j b y ła  
w ie lce  u tru d n io n a , pon iew aż d ra b in y  
d o s ta w a ły  za ledw ie  do 5 p ię tra . Z 16 
s ik a w e k  puszczono jednocześn ie  od 
fro n tu , od podw órza, oraz od u l. P o l­
nej s tru m ie n ie  w ody . W  c iąg u  g o d z i­
n y  pożar z loka lizow ano , dogasanie zaś 
trw a ło  do godz. 5-e j. W  czasie a k c ji 
w  ko ry ta rza ch  oraz w  10 m ieszkan iach  
z a rw a ły  się s u f ity ,  p rzyczem  zosta ł 
z ran io n y  g ruzem  w  lew ą  d ło ń  k p t.  II 
o d d z ia łu  s traży  K ubaszew sk i.

Na [m ie jscu  groźnego pożaru, po­
m im o  nocnej po ry , zaczęły g ro m a d z ić  
s ię  t łu m y  p rze cho dn iów , za a la rm ow a ­
ne sy ren am i s traży . Z m o b ilizo w a n a  
p o lic ja  11 go ko m is , oraz p ogo tow ie  
z ko m e nd y  p o lic ji,  n ie  dopuszczało 
obcych  osób do w spom n ianego  dom u 
w  o baw ie  w y p a d k u  kradz ieży . Zazna­
czyć na leży , iż  w  c h w il i  ro zk ła d a n ia  
d ra b in  s traża ck ich  na rog u  u l. N ow o ­
w ie js k ie j i  P o lne j zos ta ły  zerw ane 
p rz e w o d n ik i te le fon iczne , k tó re  pada­
jąc na p rz e w o d n ik i tra m w a jo w e  w y ­
w o ła ły  is k ry . Pożar w y rz ą d z ił w ie lk ie  
s tra ty .

Prowokacja hitlerow ska
na granicy polsko • gdańskiej.

G D A Ń S K . Od k i lk u  dni  t rw a ją  
w  G dańsku  u roczys tośc i h it le ro w s k ie , 
połączone z d e fila d a m i, ć w ic z e n ia m i i  
zabaw am i —  z o k a z ji p rze s ile n ia  dn ia  
z nocą (21 czerw ca), t. zw . „S onnen- 
w e n d e ” . Szczyt ty c h  obchodów  nastą ­
p ił  jednakow oż dn ia  wczora jszego, w  
c ią g u  k tó re g o  lic zn e  w a ta h y  sz tu rm ó - 
w e k  h it le ro w s k ic h  odm asze row a ły  na 
g ra n icę  po lsko  - gdańską , w zd łu ż  k tó ­

re j, co 20 m e tró w  u s taw ion o  beczk* 
ze sm ołą , k tó re  w  nocy  z 21 na 22 
b. m . zapalono. M ia ło  to  b yć  sym b o ­
lem  ta k  zw anej przez h it le ro w c ó w  
„p ło n ą c e j g ra n ic y ” . O brzędom  ty m , o 
cha rak te rze  ś re d n io w ie czn ym , to w a ­
rz y s z y ły  o k rz y k i p rze c iw p o lsk ie . L u d ­
ność m ie jscow a , zbudzona ze snu, z na j- 
w yższem  za n iepoko jen iem  p rz y p a try ­
w a ła  się ty m  n a jn o w szym  w yczyn o m  
„g ra b a rz y  G dańska ” , ja k  h it le ro w c ó w  
n azyw a ją  ic h  p rz e c iw n ic y  p o lity c z n i.

Wybuchy wulkanów w Argentynie.
B U E N O S  A IR E S . W ie le  w u lk a ­

n ów  w  A n d a ch  rozpoczęło dz ia łać. 
Znaczna część A rg e n ty n y , od stóp  A n ­
d ów , aż do w ybrzeża  zosta ła  zasypana 
przez deszcz p op io łu . Jego w a rs tw a  
sięga m ie js c a m i g ru b o śc i k i lk u  cm . 
T akże  w  Buenos A ire s  spad ł le k k i 
deszcz p op io łu . W  w ie lu  m ie jscow o ś­
c iach  c h m u ry  p o p io łu  za s ło n iły  s ło ń ­
ce ta k , że m us iano  zapa lić  ś w ia tła .

Zatarg Rzeszy z rządami krajowemi
o mundury hitlerowskie.

BERLIN. Pod p rze w o d n ic tw e m  
m in is tra  sp raw  w e w n ę trzn ych  Rzeszy 
v . G ayla  obradow a ła  w czora j k o n fe ­
renc ja  p rz e d s ta w ic ie li k ra jó w  z w ią z k o ­
w y c h . Rządy k ra jó w  reprezentow ane 
b y ły  przez m in is tró w  sp ra w  w e w n ę trz ­
nych .

M in is te r  G a y l dom aga ł s ię  od k ra ­
jó w  z w ią z k o w y c h  u c h y le n ia  zakazu 
noszenia  m u n d u ró w  przez c z ło n kó w  
p a r tji.

P rze c iw ko  żądan iu  te m u  w y s tą p ił 
b a w a rs k i m in is te r  S ttitze l. S tanow isko

p rzeds taw ic ie la  B a w a r ji, za s trzega ją ­
cego rządom  k ra jo w y m  w y łączną  
kom pe tenc ję  w  sp raw ie  w yd a w a n ia  
zakazów , zna laz ło  poparc ie  u m in is t ­
rów  W ir te m b e rg ii,  B a d e n ji iS a k s o n ji.  
W  razie  narzucen ia  przez rząd Rzeszy 
k ra jo m  z w ią z k o w y m  in n e j decyz ji w  
te j sp raw ie , rząd b aw arsk i p o s ta n o w ił 
odw ołać się do try b u n a łu  Rzeszy,

Niesłychana katastrofa 
żywiołowa w Meksyku.

Potężna fa la  m orska za
lała zachodnie wybrzeże.

NOWY JORK. Donoszą z Guada­
la ja ra  w  M eksyku , m ie jscow ość k ą ­
p ie low a  G u y u tla n  zosta ła  naw iedzona  
przez o lb rz y m ią  fa lę  m orską , po łączo­
ną z trzę s ie n ie m  z iem i. W ie le  n o w ych  
h o te li na brzegu  zosta ło  za lanych  i 
c a łk o w ic ie  zn iszczonych . F a la  w y s tą ­
p iła  nag le , ko ło  p o łu d n ia , k ie d y  w ie le  
d z ie c i b a w iło  się  na p laży . W  G u y u t­
la n  zna jdow a ło  się o ko ło  500 gośc i 
k ą p ie lo w y c h . Is tn ie je  obawa, że w ię k ­
szość z pośród n ich  u tonę ła . D o ty c h ­
czas w y d o b y to  z w ło k i 50 osób. W ię k ­
sza część m ie jscow o śc i ką p ie lo w e j le ­
g ła  w  g rozach.

C O L IM A  (M e ksyk ). N a zachod- 
n ie m  w yb rzeżu  M e k s y k u  w y rzą d z iła  
straszne spustoszenie  o lb rz y m ia  fa la  
m orska, k tó ra  w ta rg n ę ła  da leko  w g łą b  
ląd u . W  n ie k tó ry c h  m ie jscach  za lew  
m orza  w ta rg n ą ł na jeden  k m . w g łą b  
ląd u , sp łó ku ją c  w szys tko  ze sobą. N a j­
w iększe  szkody w y rz ą d z ił za lew  w  p o r­
cie M an zan illo , w  pob liżu  C o lim a . P o­
łożona  obok M an zan illo  znana now o­
czesna m ie jscow ość  k u ra c y jn a  G uya t- 
lan , zosta ła  w  znacznej sw e j części 
zn iszczona. R ów n ież  ca ły  szereg in ­
n y c h  m ia s t nadbrzeżnych  u c ie rp ia ł 
z tego pow odu. O fia ry  w  lu d z in c h  są 
znaczne, chociaż b ra k  dotychczas u rzę ­
d ow ych  w iadom ośc i. )V e d łu g  p ry w a t­
n ych  don ies ień , w y ło w io n o  dotychczas 
50 z w ło k . W ie le  osób zag inę ło  i  za­
chodz i pow ażna obawa, że p o n io s ły  
one śm ie rć  przez za ton ięc ie .

Chcesz się zabawić w czasach 
kryzysu? Przyjdź w niedzielę na

zabawę harcerską i loterję do 
Parku 3 Maja.

o źw ię k o w y  TEATR ..ODEON*1 n-a« atE iA  27
° z i i !  E K R A N  I S C E N A  R A Z E M !  Osiś!
NA EKRANIE: Najnowszy, potężny film  Foxa! Dramat, m iłość, in tryga w  w ie l-

dźw ię kowyna Romans w Biarritz —Piękna złotow łosa
__________ D o ro ta  M ackail i ognisty sportow iec W a rn e r B ax te r
U® N °w y zespół A rtystów  Scen W arszawskich pod kier. Stanisława
W o liń sk ieg o  reprezentu je  kapitalną Rewję U ŹRÓDŁA ŚMIECHU Hum or!— 
bm iech .— Koncerty!—Tańce!— Piosenki!—Groteski! wykonawcy: N ina P o la -  
k ó w n a , Ire n k a  P a lu li, Stanisław W olińsk i, Szczęsna W roczyńska, M a- 
rys ia  P a lu li, H en io  P a l u l i .  Ceny k rzes e ł parterow ych  obniżone.
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Panna do towarzystwa.
P O W IE Ś Ć .

— A le  za to  dz iś  zostan iesz u  nas 
na ob iedz ie , m ó j ko ch a n y  ch łopcze?—  
od rzek ła  pan i Garennes.

—  Je że li pozw alac ie ...
—  A  w ię c  w yb o rn ie .
S łużący  o z n a jm ił, że podano do s to łu .
R au l poda ł ra m ię  c io tce  i  zapro ­

w a d z ił ją  do sa li ja d a ln e j.
Podczas ob iadu  baranow a, p ragnąc 

u k ry ć  m y ś li,  ja k ie m i u m y s ł je j  b y ł 
z a p rz ą tn ię ty ,m ó w iła  bez p rz e rw y ; w  koń  
cu rozm ow a  s k ie ro w a ła  się na spadek 
po h ra b im  de V adans.

—  L u b is z  ta k  bardzo szalet? — za­
p y ta ła .

—  T a k  jes t, m o ja  c io tk o , bardzo.
—  Przedkładasz nad pa łac  p rzy  

u lic y  G arancićre?
—  N ieskończen ie .
—  D w ie  te  w łasnośc i m a ją  rów ną  

w a rto ść , ja k  się zdaje.
—  P ra w ie  ró w n ą , ta k  je s t, m o ja  

c io tko .
—  A  w ięc  p rzy  podzia le  w eźm iesz 

sobie sza le t, a ja  za dow o in ię  się pa- 
łecem ...

M ów iąc  to ,(ba ronow a m yś la ła :
—  S podz iew am  się m ie ć  jedno  i  

d ru g ie .
—  D z ię k u ję  c i, m o ja  c io tk o  —  od­

rz e k ł R a u l —  i ca łem  sercem  k o rz y ­
stać będę z ta k  ż y c z liw e j p ro p o zyc ji. 
L u b ię  bardzo w ieś , szczegó ln ie j po ­
dobają  m i się  o ko lice  C om piógne... 
T am  zam ieszkam  sta le , ja k  ty lk o  się 
skończą te nudne  in te resa  spadkow e.

—  Ja k to , chcesz się zakopać na 
p ro w in c ji w  tw o im  w ie k u l —  za w o ła ł 
F i l ip ,  ś m ie ją c  się. —  Zostać w ie ś n ia ­
k ie m . Pew no o te m  na serjo  n ie  m y ś ­
lisz ...

—  A le  ow szem , p rze c iw n ie , m yś lę  
i  to  bardzo serjo .

—  A le ż  to  je s t p o m y s ł z ta m teg o  
ś w ia ta l N ie  p rzypuszcza łem , żebyś 
m ia ł ta k ie  d z ik ie  zachcenia.

—  N ie  je s te m  w ca le  d z ik i:  —  n ie  
m a jąc  je d n a k  w ca le  za m ia ru  żyć ja k  
w i lk ,  p ra g n ą łb y m  pozostać w  sam o t­
nośc i i  p racow ać.

—  P racow ać! na cóż, k ie d y  się je s t 
boga tym ?

—  A b y  rozszeryć k res m o ic h  w ia ­
dom ości, rozw iną ć  in te lig e n c ję ... Czyż 
to  n ic  n ie  jest?

—  Jest to  poprostu  n iedorzeczne, 
m ó j d ro g i R au iu ! —  rze k ła , śm ie ją c  
się  baronow a — w  tw o im  w ie k u  sa­
m o tn ość  je s t n ie m o ż liw a . N ie  bierzesz 
pod u w agę  n a m ię tn o śc i i  ja k  się zdaje 
n ie  podejrzew asz ic h  w  sobie, a le 
w ezm ą one z pew nośc ią  górę  i  p rze ­
budzą c ię  z ty c h  p ię k n y c h  m arzeń  o 
ż y c iu  sam otnem . Po te m  przebudze­
n iu , p rz y jd z ie  n ie u n ik n io n a  nuda  i 
uczu jesz, że k la sz to rn e  życ ie  n ie  d la  
c ieb ie , pow róc isz  do Paryża dziś p o ­

gardzanego, a od k tó re g o  zdała żyć 
n ie  podobna...

Pan de C h a llin s  u śm ie ch n ą ł się.
—  Chcesz naw racać ju ż  naw róco ­

nego, m o ja  c io tk o  —  odrzek ł.
—  Jakto?
—  C hw a lą c  rozkosze sam otnośc i, 

p o ro b iłe m  pew ne zastrzeżenia... P rzed­
s ta w ia łe m  obraz sam otnośc i, to  p ra w ­
da, a le sam otnośc i we dw o je .

—  Założę się, że m y ś lis z  o m a ł­
ż e ń s tw ie !—  zaw oła  pan i de Garennes.

—  Możesz się  śm ia ło  za łożyć, m o­
ja  kochana c io tko , w yg rasz  zak ład  na- 
pew no.

—  M a łżeń s tw o  z m iło śc i?
—  T a k  jes t.
—  A  ja  m y ś la ła m , że ty  n ie  w iesz, 

co to  nam ię tność !
—  N am ię tność , k tó ra  m n ie  opano . 

w a ła , je s t spoko jna , g łę bo ka , bez burz 
i  trw a ć  będzie zawsze.

—  Osoba, k tó rą  kochasz, zapewne 
posiada p iękne  nazw isko , m a ją te k  od ­
p o w ie d n i tw o jem u?

.—  P rze c iw n ie , pochodzi z n iezna ­
n e j ro d z in y , a c a łym  je j posagiem  
p ię kno ść , w d z ię k  i  n ie w in n o ść ...

—  A  za tem  m eza ljans?
—  N a z w ij ja k  chcesz, m o ja  kocha ­

na c io tko ... O kreś len ie  n ic  tu  na rzecz 
sam ą nie w p ły w a ... N a jw ażn ie jsza  być 
szczę ś liw ym ... i  będę n im .

P an i de Garennes w y c ią g n ę ła  obie 
ręce do s u fitu .

—  Jesteś w ię c  na drodze do sza­
le ń s tw a , ko cha ny  s iostrzeńce ! —  rze­

k ła  —  ale w  o s ta tn ie j c h w il i  zastano­
w isz  się, m am  nadzie ję! P ow strzym asz 
się na czas! N ie  zrob isz te j n iedorzecz­
nośc i!

—  N iedorzeczność, czy n ie, zrob ię  
ją  i bądź pew na, m o ja  c io tko , że p rz y ­
szłość okaże, że m ia łe m  słuszność.

—  Rób ja k  c i s ię  podoba... O sta­
teczn ie  żenisz się d la  s ieb ie , a n ie  d la  
m n ie .

R au l n ie  o dpow iedz ia ł, lecz uśm iech  
je g o  m ó w ił jasno :

—  T a k  je s t, u c ły n ię  w e d łu g  m o­
je j w o li;  n ie  dbam  o ty c h , k tó ry m  się 
to  n iepodoba...

Jednocześnie  baronow a m yś la ła :
—  B ie d n y  ch łop iec  budu je  z a m k i 

na lodzie , n ie  w ie  co go czeka...
Zaraz po obiedzie  F i l ip  pod pozo­

rem  p iln e j p racy , s tu d jo w a n ia  a k t, po­
żegna ł się z m a tką  i  ku zyn e m .

—  Do ju t ra ,  u n o ta rjusza  na u lic y  
B onaparte  —  rz e k ł m u  R au l —  p u n k t 
o d w u na s te j.

—  B ę dz ie m y ta m  z m a tk ą  n ieza­
w odn ie ... —  o d rze k ł adw oka t.

W yszed ł i  szybko s k ie ro w a ł k ro k i 
k u  u lic y  d Assas.

JuJjan Vendam e o cze k iw a ł go i  
p o w ita ł s ło w a m i.

—  No cóż, pan ie , czy ju ż  je s t w  
c ien iu?

—  Jeszcze n ie ...
—  Jakto?  czy pan baron je s t tego 

pew ny?
(D . c. n.)
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Z różnych stron °
w kilku w iersza ch .

— Z okazji im ienin swej córki 
W andy, Marsz. Piłsudski spędził cały 
dzień ze swą rodziną w Sulejówku, 
dokąd przybyli również prem jer Pry- 
stor z m ałżonką, w icem inister Beck 
oraz wiele innych osób.

— Do Dublina przybył kardynał 
prym as Hlond, biskupi Przeździecki i 
Okoniewski, oraz pielgrzym ka polska.

— Na mocy rozporządzenia rady 
M inistrów z d. 10 b. m. gm ina wiej­
ska Siemianowice Śląskie w powiecie 
katow ickim  zaliczona została do rzędu 
m iast.

— W Katowickim  sądzie zapadł 
dzisiaj wyrok na b. redaktora odpo­
wiedzialnego .K attow itzer Z tg“ H uber­
ta  Schreya, mocą którego skazano go 
za szkalowanie państw a polskiego na 
14 m iesięcy więzienia.

— Niemka K rahwinkel pokonała 
w  Londynie Jędrzejow ską ‘2 :6 , 6 :4  
i  6 :4 .

— Sąd doraźny w Łodzi skazał na 
bezterm inowe ciężkie więzienie woźne­
go gm iny Brus 24-letniego Szczepana 
Łuczaka zs kradzież aktów m obiliza­
cyjnych.

— Sąd doraźny w Grodnie skazał 
urzędnika Łopaczewskiego na karę 
śm ierci. Łopaczewski niedawno doko­
nał napadu z bronią w ręku na urząd 
pocztowy.

— W Rzymie otw arta została I 
m iędzynarodowa w ystaw a chleba, w 
k tórej bierze udział 100 państw , wśród 
nich Polska. W ystaw a mieści się w 
ruinach Targów Trajana.

K R O N I K A
KALENDARZYK

S o b o t a  25 c z e r w c a .  P r o s p e r a  B. W .,  
A d e lb e r t a .

W s c h ó d  słońca: o g. 3.16 Z achód 20.00

N o c n e  d yżury  a p te k .
W  n o c y  z p ią tk u  n a  s o b o tę :  I A le ja ,  

"W ie luńska .
W  n o c y  z  s o b o ty  n a  n i e d z i e lę :  N o w y  

R y n e k ,  A le ja  W o ln o ś c i .

Strażacy z p o w ia tu  z ży cze ­
n ia m i d la  kom . S e r e d n ic k łe g o .
W czoraj wieczorem przybyło do na­
szego m iasta  na rowerach, pięknie 
ozdobionych w stęgam i o barw ach na­
rodowych 60 strażaków z Blachowni, 
Dźbowa, Hutek, Konopisk, Kuźnicy i 
S tarczy, celem złożenia kom endantowi 
częstochowskiej Straży Ogniowej, p.
J .  Serednickiem u, będącem u również 
wiceprezesem  częst. okręgu straży po­
żarnych, życzeń z okazji dzisiejszych 
im ienin. Strażacy przybyli z orkiestrą, 
poczem udali się na plac Straży Ognio­
wej, gdzie w przeddzień im ienin zło­
żyli swem u wiceprezesowi życzenia.

Jak ie  p o d rę c zn ik i m o g ę  być  
w p r o w a d z o n e  w  szk o ła ch . Jak
już Oonosiliśmy, M inisterstwo Oświaty 
zarządziło, że ze względu na ciężkie 
w arunki m aterjalne młodzieży i jej 
rodziców, w przyszłym roku szkolnym 
utrzym ane będą nadal podręczniki 
dotąd używane. Konieczność wprowa­
dzenia nowych podręczników może 
być uzasadniona tylko okolicznością 
zupełnego wyczerpania dawnych, bądź 
też usunięcia używanych dotąd pod­
ręczników ze spisu książek dozwolo­
nych do użytku w szkołach.

Zniżka c en  m le sa  i c h le b a .
Wczoraj odbyło się w m agistracie 

posiedzenie komisji cennikowej, na 
którem  obniżono cenę niektórych a r­
tykułów  pierwszej potrzeby. Cenę m ą­
ki żytniej obniżono z 45 gr. kg. na 
42 gr., chleba żytniego z 44 gr. na 42, 
mąki razowej z 87 na 35, m ąki pszen­
nej 65 proc. z 45 na 40 gr. za kg. 
Ceny bułek narazie nie uległy zm ia­
nie. Nadto obniżono cenę słoniny z 
zł. 2.30 na zł. 2.20; schabu z 2.40 na 
2.20; szynki ze zł. 5 na 4.60; kiełbasy 
krakow skiej z 3.20 na 3; kiszki pasz­
tetow ej z 2.70 na 2.40; sm alcu z 2.80 
na 2.60; serdelków zwyczajnych z 2.60 
na 2.40; polędwicy z 4 80 na 4.50 i 
•wieprzowiny ze zł. 1.80 na zł. 1.60 za 
kg. Ceny wołowiny i cielęciny pozo­
sta ły  bez zmiany. Prawdopodobnie już 
w przyszłym tygodniu zostaną rów­
nież obniżone ceny m ięsa i chleba.

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
O d  c z w a r tk u  23 c z e r w c a  i dn i  n a s t ę p n y c h . ---------- - - K I N O  I R E W J A !
N a js ł y n n ie j s z e  g w i a z d y  A m e r y k i  w  p o t ę ż n y m  m i ło s n y m  d r a m a c ie  m o r s k im

S I E D E M  f O R T Ó W . . .  S I E D E M  D Z I E W C Z ą i
Na scenie: P O Ż E G N A L N E  W Y S T Ę P Y !  R e w j o w a  „ w ie lk a  p a r a d a "  śp ie w u ,  

t a ń c a  i h u m o r u  p. t. RĄCZKA w RĄCZKĘ z u d z i a ł e m  c a łe g o  z e s p o ł u

P le n a r n e  z e b r a n ie  Izby P r z e ­
m y s ło w o -H a n d lo w e !. W e wtorek 
28 o. m. o gudz. 18-cj, w sali Banku 
Handlowego oddział w Sosnowcu, 
(Małachowskiego 3) o4będzie się XI 
plenarne zebranie Izby Przem ysłowo- 
Handlowej w Sosnowcu. Na porządek 
obrad złoży się: przyjęcie protokułu z 
ostatniego plenarnego zebrania, spra­
wozdanie z działalności Izby za czas 
od 8 m arca do 15 czerwca b.r.; sp ra­
wozdanie prezesa Izby o stanie gos­
podarczym Izby; aktualne zagadnie­
nia eksportowe w obliczu obecnej m ię­
dzynarodowej sytuacji gospodarczej; 
sprawozdanie z posiedzenia kom isji 
dla spraw  pomocy handlu w kwestji 
kredytów  dla kupiectwa; sprawa no­
welizacji ustaw  socjalnych; sprawa 
częściowej zmiany s ta tu tu  Izby oraz 
wolne wnioski.

K o lo n ie  le tn ie  k a s  chorych .
Jeszcze w 1929 r. Min. Pracy i Opie­
ki Społecznej wezwało Kasy Chorych 
do współdziałania z insty tucjam i o- 
pieki społecznej, m iędzy innem i do 
poparcia akcji koionij letnich dla 
dzieci.

Obecnie, gdy stan ekonomiczny 
kraju jest tak  sm utny, dzieci pozba­
wione św iatła i świeżego powietrza, 
a przedew szystkiem  — źle odżywiane, 
tem bardziej potrzebują wypoczynku, 
na kolonjach letnich.

Równocześnie jednak osłabł i wy­
siłek Kas Chorych w tym  zakresie.

Spowodowało to ponowną in te r­
wencję Min. Pracy i Opieki Społecz­
nej, które zaleciło Kasom Chorych 
jaknajszerszą współpracę z sam orzą­
dami i instytucjam i społecznemi w 
akcji organizowania i prowadzenia 
koionij.

Okręgowy Zw. Kas Chorych w 
W arszawie prowadzi we własnym  za­
rządzie dwie kolonję lecznicze — w 
D ruskienikach i Ciechocinku, bardzo 
dbające o ich poziom sanitarno - lecz­
niczy.

Okręgowy Związek w Krakowie 
prowadził taką kolonje w Rabce w 
specjalnie wybudowanej willi „Jag iel­
lonka" zdała od drogi, przy lesie i 
rzeczce. Kolonja czynna jest od 1 
m aja do 30 września.

Inne Kasy Chorych oraz ich związ­
ki również bądź sam e organizują, bądź 
popierają organizację koionij, przyczy­
niając się w ten sposób do w ysłania 
dzieci na świeże powietrze.

W ycieczka cy k lis tó w  ii m o to ­
cy k lis tó w . Częstochowskie Tow a­
rzystwo Cyklistów i M otocyklistów u- 
rządza w niedzielę 26 b.m. wycieczkę 
kolarską do Romanowa (zbiórka na 
rogu Al. Kościuszki i II Alei o godz. 
7.301 oraz wycieczkę m otocyklistów  
do Radomska, zbiórka o godz. 8-ej w 
tem  samem miejscu.

W yb ory  d o  za rzą d u  g m in y  
ż y d o w sk ie j . Sprawa zatw ierdzenia 
wyborów p. Sam uela Goldsteina na 
stanow isko prezesa zarządu Gminy 
W yznaniowej Żydowskiej w Często­
chowie i p. B. Zerykiera na stanow is­
ko wiceprezesa zarządu gm iny, toczą­
ca się już od dłuższego czasu, została 
wczoraj ostatecznie załatwiona. Mini­
sterstw o Spraw W ewn. nadesłało pis­
mo z zawiadom ieniem  o ostatecznem  
niezatw ierdzeniu tych wyborów. Je s t 
to trzecie z kolei niezatw ierdzenie w y­
borów pp. Goldsteina i Zerykiera. 
W obec powyższego nowe wybory władz 
zarządu gm iny żydowskiej odbędą się 
30 b. m .

Z K lubu L in g w isty czn eg o .
W sobotę 25 bm. o godz. 20 w 

pierwszym  term inie, a o godz. 21 w 
drugim , w lokalu przy Al. Kościuszki 
odbędzie się nadzwyczajne walne ze­
branie sprawozdawcze członków Klu­
bu Lingwistycznego. Porządek dzień, 
ny obejmuje sprawy, związane ze zbli- 
żającem i się wakacjam i. Obecność 
wszystkich członków pożądana.

Z aw od y  s ia tk ó w k i i k o szy ­
ków ki. W sobotę 25 bm. na boisku 
Ż. K. S. „W arta*, przy ul. Koszarowej 
odbędą się zawody koszykówki i siat-

kówki o m istrzostwo klasy B. okręgu 
krakow skiego pomiędzy drużynam i 
K. S. „Turyści* a Ż. K. S. „W arta*. 
Początek o godz. 18.

Jako przedmeez o godz. 16,30 od­
będą się towarzyskie zawody siatków ­
ki i koszykówki drugich drużyD.

Z aw od y  p itk i n o ż n e i  „V ic­
toria** — „Brygada**. W niedzie­
lę, o godz. 18, na stadjonie im. Mar­
szałka Piłsudskiego odbędą się zawo­
dy piłki nożnej między „V ictorją” a 
„Brygadą”. Zawody te poprzedzi mecz 
„Skra" II — „B rygada” II oraz za­
wody siatków ki pań „Victoria” — 
„B rygada”.

Z aw od y  sp o r to w e  o  m istrzo ­
s t w o  kl. B. W niedzielę 26 b. m. 
o godz. 17.15 na boisku „Victorja 22“ 
(park 3 Maja) odbędą się zawody w 
siatksw kę i koszykówkę między dru­
żynam i Ź. T. G. S. a ;H. K. S. o m i­
strzostw o kl. B. podokręgu Częstochow 
skiego.

K oncert ku czci J ó zefa  H ayd
n a . Zgodnie z zapowiedzią odbył 
się wczoraj w teatrze m iejskim  kon­
cert ku czci Józefa Haydna, twórcy 
m uzyki kam eralnej z okazji 200-lecia 
urodzin tego wielkiego m uzyka. W kon­
cercie wzięła udział orkiestra sym fo­
niczna „L utn i” pod batu tą  dyr. J . Bur- 
sika, p. W anda Kopecka, p. dyr. Bur- 
sik  i p. Szmulewicz. Recenzję z kon­
certu  podamy, w jednym  z najbliż­
szych num erów  naszego pisma.

D esp era ck i czyn b e z d o m n e j .
W Alejce Sienkiewicza usiłow ała 
wczoraj popełnić samobójstwo niejaka 
Katarzyna Dzwonek, bez stałego m iej­
sca zam ieszkania. Zamach spostrzeżo­
no w porę i desperatkę uratowano. 
Życiu jej nie zagraża żadne niebezpie­
czeństwo. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku był brak środków utrzym a­
nia.

Krewki g o s p o d a r z  u s iło w a ł  
p o b ić  lok atork ą- W łaścicielem  
dom u Nr. 13, przy ul. W arszawskiej 
jest p. P iotr Łakota (zam. Krótka 6). 
W m yśl przysłowia: „oko pańskie ko­
nia tuczy” p. Łakota odwiedza dość 
często m ieszkania sw ych lokatorów, 
uprzedzając ich, aby były one w po­
rządku utrzym ane. Gdyby p. P iotr 
poprzestał tylko na pobieraniu ko­
m ornego i lustracji m ieszkań, w szyst­
ko byłoby w najlepszym  porządku, 
posiada od jednak pewien zwyczaj, 
nie licujący z godnością właściciela 
domu, je s t  on bowiem „w gorącej wo­
dzie kąpany” i z lada powodu dener­
wuje się.

Wczoraj złożył p. Piotr wizytę jed ­
nej ze swych lokatorek, p. Bronisła­
wie Oderberg. W idocznie nie spodo­
bało m u się coś u lokatorki, skoro 
podniósł kij, z którym  nie rozstaje się 
nigdy, podczas wizytowania lokato­
rów i chciał p. Bronisławę pobić, ta 
jednak  uniknęła ciosu i ukryła się.

Rozgniewany tem  gospodarz po­
groził uciekającej, wołając że w szyst 
kich pozabija, poczem trzasnąwszy 
drzwiami m ieszkanie opuścił postana­
wiając sobie, przy najbliższej oka­
zji zam ierzenia swe zrealizować.

N le u d a ła  ek sm isja  te śc io -  
w e j .  Nie ulega kw estji, że teściowe 
nie są wogóle łubiane, a są to prze­
cież istoty b. sym patyczne i nikomu 
krzywdy nie czynią. Drobne kłótnie 
nie m ają przecież znaczenia, więc i w 
tym  w ypadku, gdyby naw et teściowa 
coś zbroiła, nie można przecież niena- 
widzieć jej. Mimo w szystkich swych 
zalet, teściowa jest jednak nielubiana. 
i prawdopodobnie taki stan rzeczy bę­
dzie trw ał dość długo.

Podobne m niem anie mieli o te ś ­
ciowej państw o Józefostwo Mazanek 
(W arszaw ska 101). Zamieszkująca z 
nimi p. Bronisława Mazanek była Drzez 
nich wprost znienawidzona. P. Józef, 
jako, że jes t to jego m atka, w myśl 
przykazania: „Czcij ojca swego i m at­
k ę ” nie śm iał otwarcie występować 
przeciw niej. Od czegóż jednak była 
zacna jego połowica? Postanow iła ona

Szkoła Powszechna
ST. LIGEZÓWNY

Aleja Kościuszki 8, te l 186,
p r z y j m u j e  z a p i s y  dz iec i  do w s z y s tk ic h  

o d d z ia ł ó w  n a  r o k  s z k o ln y  1932-33. 
K a n c e l a r j a  o t w a r t a  c o d z ie n n ie  p r ó c z  

n i e d z i e l  i ś w ią t  od  g o d z .  10— 14. 
K ierow nictw o szkoły zaw iadam ia, 
że  z początkiem  roku  szkolnego 

1932-33 o tw iera

V-ty i Wl-ty oddział
pozbyć się teściowej i to za wszelką 
cenę. I tak, jak  Adam uległ namowie 
Ewy, tak  p. Józef uległ przekonywa- 
niom  swej lepszej połowy.

W czoraj postanowili małżonkowie 
zamiary swe w czyn wprowadzić. Za­
częło się wynoszenie rzeczy p. Bro­
nisław y, która, jak  prawdziwa teścio­
wa stanęła w obronie swej własności. 
Nie mogąc się uporać z dzielną nie­
w iastą,pp. Józefostwo sięgnęli po kije 
i tem i „szlachetDemi” narzędziami wy 
mierzali p. Bronisławie w regularnych 
odstępach razy w głowę i plecy. Mi­
mo to eksm isja teściowej spaliła na 
panewce, a pozatem p. Bronisława 
zw róciła się o pomoc do policji, k tó­
ra  oczywiście zrobiła użytek z brzyd­
kiego postępku p. Józefa i jego zac­

nej połowicy. Epilog,jak zwykle, roze­
gra się w sądzie.

F eralny d z ie ń  p a n a  A bram a.
Dzień wczorajszy był dla p. Abrama 
Jochim ka (Strażacka 5) dniem wielkich 
zgryzot. Od sam ego rana nie powodzi­
ło m u się, ze wszystkich stron m iał 
sam e zm artw ienia. To też p. Abram 
pragnął, aby ten fatalny dzień skoń­
czył się jaknajprędzej. Zły los jednak 
sprzysiągł się przeciwko niem u i zgo­
tował m u jeszcze w iększe zm artw ie­
nie, z powodu którego p. Abram s tra ­
cił całkiem  apetyt i ani kęsa do ust 
nie wziął.

Oto nieszczęśliwy ten człowiek zo­
staw ił na ram pie stacji kolejowej o- 
bok fabryki „W arta* kilkanaście be­
czek smoły i 2 nowe wiadra pod opie­
ką dozorcy nocnego, W incentego Dęb- 
suiego (Czarneckiego 14). Gdy po 
pewnym  czasie, prześladowany przez 
złowrogi los, zjawił się po swą w łas­
ność, stw ierdził z przerażeniem , że 
brak jest jednej beczki smoły i obu 
wiader, łącznej wartości 80 złotych. 
O swem zm artw ieniu zawiadomił p. 
Jochim ek policję, tw ierdząc, że o k ra ­
dzież podejrzewa dozorcę Dębskiego, 
pod którego opieką znajdowała się je­
go własność.

Sprytni o sz u śc i n a c ią g n ę li  
ła tw o w ie r n ą  n ie w ia s tą . Łatw o­
wierność ludzka nie ma granic, nie 
pom agają żadne ostrzeżenia, dopiero, 
gdy człowiek przekona się o czemś 
na własnej skórze, staje się wówczas 
rozważniejszym. Sprytni oszuści znają 
doskonale psychologję człowieka i ko­
rzystają z każdej okazji, aby się obło­
wić. W większości wypadków udaje 
im  się to.

Ofiarą swej łatwowierności padła 
wczoraj p. Katarzyna Andrzejczyk 
(św. Barbary 7). Do m ieszkania jej 
przybyli dwaj „dżentelm eni", propo­
nując kupno dolarówki. Nadzieja w iel­
kiej w ygranej, jak ą  osobnicy ci naiw ­
nej kobiecie obiecali, skłoniła p. Ka­
tarzynę do kupienia dolarówki, płacąc 
za nią tylko zł. 18,80. Po wyjściu 
obu sprzedawców „dolarówek" stw ier­
dziła p. Andrzejczyk, że kupiona przez 
nią dolarówka, jest zwykłym  św ist­
kiem  papieru. Z płaczem udała się do 
policji, prosząc o akaranie oszustów, 
którzy ją  tak sprytnie nabrali.

GIMNAZJUM Z W I Ą Z K O W E
(ul. Sow iń sk iego ,  dawn. Miedziana 271 

p r z y j m u j e  z a p i s y  u c z n ió w  (w  w ie k u  
od  7 la t )  d o  klasy e lem en ta rn e j niż­
sze j, e lem en ta rn e j wyższej, pod- 
w stepnej i w stępnej. — O p ł a t a  m i e ­
s i ę c z n a  za  n a u k ę  w y n o s i  zł.  20, 25, 30 i 40

Unikajcie partaczy dentystycznych!
Bo s z k o d a  z d r o w ia  i . . k ie s z e n i .  B r o s z u ­

r ę  w y ja ś n i a ją c ą  
S Z K O D L I W O Ś Ć  WPRAWI ANI A
zęb ó w , k o ro n  i m o s tk ó w  p rz e z  p a r t ,  d e n t —o trz y m a ć  
m o ż n a  w k s ię g a rn ia c h , w A d m in is tr a c j i  p is m a  „C zy ­
s to ść*  lub  od  a u to ra  L e k a rza  -  D e n ty s ty  M ICHA ŁA  
G R EJN IE C A  w C z ę sto ch o w ie , A le ja  N ajśw . M arji 

P a n n y  (I  A le ja )  n r .  10.
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Z K R A J U .
Sprawozdawcze zebranie Z. 

w K ie lc a c h .
Z Z. Student politechniki przeciwko swej uGzefni

przed s ą d e m  pracy.

W poniedziałek odbyło się w Kiel­
cach zebranie sprawozdaw cze posła 
Konieczki, urządzone s ta ran iem  Kie­
leckiego Z. Z. Z. Obradom orzewodni- 
czyl prezes Z Z. Z. p. S iukiew icz , 
refera t wygłosił poseł Konieczko, k tó ­
rego przem ówienie wywołało silny 
oddźw ięk wśród zebranych. W dyskusji  
zabierali głos p. p.: Kołodziej, T rze­
ciak, Burzyk i Bielica. Na zebraniu 
uchw alono rezolucję w której zebrani 
p ro tes tu ją  przeciw zam achom  na ca ­
łość g ran ic  Rzplitej i so lidaryzują się 
ze s tanow isk iem  ludności Ś ląska, wy- 
rażonem  z okazji dziesięciolecia po­
w ro tu  dzielnicy Śląskiej do Macierzy. 
Dalej rezolucja dom aga  się w ydan ia  
u s taw y  o kontroli nad produkcją, zam ­
kn ięcia  gran ic  dla im portu , oraz przyj­
m o w an ia  do pracy na terenie  Kielc 
robotników zamieszkałych tu  od 5 
la t (KAR).

Zebranie  c z łonk ów  i sympatyków  
BBWR. w Daleszycach .

Onegdaj odbyło się w Daleszycach 
zebranie członków i sym p aty k ó w  
BBW R., na k tórem  se n i to r  Miciński 
w ygłosił  re fera t na tem a t  „Sytuacja  
Gospodarcza Polski w zw iązku z sy tu ­
acją m iędzynarodow ą".

Po referacie w ywiązała się obszer­
na  dyskusja ,  w której zabierali głos 
również przedstawiciele opozycji. Usiło 
wali oni czynić zarzuty  w zw iązku z 
sy tu ac ją  gospodarczą państw a, ale rze 
czowe i is to tne odpowiedzi sena tora  

Micińskiego, w yjaśniające is to tny prze­
b ieg  przesilenia gospodarczego, pozba- 
wiłv opozycję wszelkich argum entów .

(KAR).

2 lata w ię z i e n ia  za defraudację .
Woźny bankowy skradł  18 tys.  

złotych.

Sąd okręgowy w Warszawie ska­
zał na dwa lata więzienia Marjana 
Magdziarza, w o ź n e g o  Polskiego 
Banku Komercjalnego, za defraudację 
18,000 zł.

Magdziarz przywłaszczywszy sobie 
tę  sum ę z pieniędzy za inkasow anych  
na m iejscu, nie zgłosił się do pracy. 
Gdy go aresztowano, m iał przy sobie 
zaledwie kilka zł. W szystk ie  zdefrau- 
dowane pieniądze strac ił  na  hu lanki,  
przyczem, jak zeznał, os ta tn ie  1000 
zł. skrad ły  m u  towarzyszki zabawy, 
k tóre  obwoził au tem  po W arszaw ie. 
O statn ią  ucz tę  hojny defraudan t wy- 
w ypraw ił w restaurac ji  „Pod K ogut­
k iem "  przy ul. Krochmalnej.

Magdziarz zeznał, iż wiedział, co 
go czeka, nie m ógł się jed n ak  oprzeć 
pokusie użycia, choćby to m iał  okupić 
więzieniem.

N aiw ność  ludzka n ie  zna yranic .
Kryminalne czary w walce  

z liszajami.

Ofiarą własnej naiwności z jednej 
strony, a wyrafinow anego oszustw a z 
drugiej padła  m łoda służąca w a rszaw ­
ska  Franc iszka  Osikówna. Cierpiała 
ona na uporczyw e liszaje, i k toś  jej 
doradził, aby poszła do n ie jak ich  S tę p ­
niew skich  (S ienna 26), którzy podobno 
um ieli z każdej choroby wyleczyć. 
S tępn iew ska  wzięła od dziew czyny 
chustkę ,  z k tórą  m iała  pójść na  B ród­
no i tam  na cm enta rzu  podłożyć ją  
pod trupa, a sk u tek  niezawodny. Gdy 
liszaje, będące widocznie na w y lecze­
niu, zniknęły , ła tw ow ierna  dziew czy­
na s ta ła  się na  czas dłuższy ofiarą o- 
szustów -w ydrw igroszów .

Grozili je j oni, że jeśli nie opłaci 
s ię  im  należycie, w yc iągną  chustkę  z 
pod trupa  i liszaje powrócą. D ziew ­
czyna wierzyła w to — i płaciła.

N astępn ie  S tępn iew scy  w ym yślili  
now y kaw ał: wm ówili w Osikównę, 
że jes t  w ciąży, jakko lw iek  nie poczu­
w ała  się do niczego i obiecali zapro-

Skrom ny lokal sądu  pracy W a r­
szawa III zaległo wczoraj grono s tu ­
dentów  Politechn ik i oraz profesorów 
w związku z procesem, wytoczonym  
przez s tu d en ta  Antoniego L iljenthala  
przeciw Ins ty tu tow i F izycznem u przy 
M uzeum  Przem ysłu .

P. Liljenthal był uczniem  prof. Ka 
linowskiego. Aby zdolnemu m łodzień­
cowi u im ź l iw ić  s tud ja  naukow e, prof. 
Kalinowski w ystara ł  się dla n iego o 
p ła tna  asy s ten tu rę  nrzy swojei k a t e ­
drze fizyki, oraz w Ins ty tuc ie  F izycz­
nym , gdzie p. Liljenthal prowadził ba 
dania  ren tgenologiczne m etali.  Dwa 
te obowiązki nosiły cha rak ter  więcej 
p rak tyk i  i nauki, niż pracy, s tu d en t  
bowiem  pracował tylko o tyle, o ile 
to nie kolidowało z w ykładam i na Po 
li technice.

Gdy dla całości studjów zaszła po­
trzeba odbycia prak tyki 3 miesięcznej 
w fabryce, prof. Kalinowski w ystarał 
się przez M inisterstwo o odpowiednie 
m iejsce dla p. Liljenthala  w przem y­

śle m ata lu rg icznym  w Zagłębiu D ą-  
browskiem, u trzym ując  w dalszym 
ciągu  pensję asysten ta .  W  tym  czasie 
In s ty tu tow i odjęto subsydja. P rac o w ­
nicy, aby nie przerywać s tudjów  n au ­
kow ych zdecydowali się pracować 
honorowo. Zgodził się na to również 
p. Liljenthal, podpisując wraz z in ­
nym i odpowiednią deklarację.

Po m iesiącu wszakże młody uczo­
ny rozm yślił  się, poprosił o bez term i­
now y urlop i... w ystąp ił  do sądu pracy 
o odszkodowannie.

P rzesłuchani w charakterze św iad ­
ków profesorowie Kalinowski i Szlen- 
k ier stwierdzili, że p. L iljenthal zgo­
dził się pracow ać honorowo, że k o ­
rzysta ł z 3 miesięcznego urlopu p ła t ­
nego, że w artość zepsutych  przez 
niego przyrządów fizycznych w ie lo ­
kro tn ie  przewyższa jego pretencje.

Sąd ogłosił wyrok, mocą którego 
pre tenscje  p. L il jen thala  uznane zos­
tały wprost za nieistn ie jące i oddalił 
je  całkowicie.

Odciski stóp zdradziły bandytę.
Po odbyciu kary  jednego roku wię 

zienia obostrzonego tw ard em  łożem 
za zabójs tw o—rezerwista  st. szer. T a ­
deusz P rześlak  został pow, łany  do 
odbycia ćwiczeń w 5 baonie te leg ra­
ficznym.

Znalazłszy się w oddziale, Prześlak 
nie przerw ał k o n tak tu  z przyjaciółmi 
od serca: F ranc iszk iem  M ikołajczykiem 
i W ładysław em  Kobielą, z k tórym i z 
m ówiw szy się, dokonał w spólnie w 
nocy z 3 na 4 lipca ub. r. napadu  na 
Kasę Chorych w N ow ym  T argu . Po 
rozpruciu ogniotrwałej kasy  — bandyci 
zrabowali 1.558 zł.

Zarządzony pościg doprowadził do 
aresztow ania spraw ców  w łam ania  na 
st.  Jo rdanów .

W  czasie eskortow ania  przez przód. 
Franc iszka  Karasia napastn icy  ude­
rzywszy tego ostatn iego po głowie 
rzucili się do ucieczki.

Przodownik nie stracił  jed n ak  przy­
tomności, pobiegł w ślad za uc ieka ją ­
cymi, wzywając ich do za trzym ania 
się. Gdy jed n ak  to n ieskutkow ało , 
przód. Karaś zaczął s trzelać z K ara­
binu, ale św is t  kul nie pow strzym ał 
bandy tów  od dalszej ucieczki. Kiedy 
gęs ty  las na wzgórzu przyją ł g o ś ­
cinnie rzezimieszków na bezpieczne 
leże— nagle rozległ się s trza ły  rewolwe

rowe. Kula zaśw ista ła  nad  głową* 
w draoującego  się przodownika.

Tego jeszcze wieczoru trzej na­
pastn icy  zostali aresztowani. Dwaj cy 
wile s tanęli  przed sądem  zw ykłym  — 
zaś st. szer. P rześlak  przed wojsk, są ­
dem  w Kiakowie.

Nie przyznał się do napadu. W inę 
Prześlaka potwierdził najważniejszy z 
dowodów a m ianowicie badanie od­
cisków stóp, które Prześlak zostawił 
na m iejscu  zbrodni.

W ojskowy sąd okr. skazał Prześla­
ka  za udział w napadzie  i usiłowanie 
zabójstw a przód. Karasia na 6 lat 
ciężkiego 'więzienia, degradację i poz­
baw ienie  praw.

Najwyższy Sąd W ojskowy rozw a­
żywszy te  sprawę, uw zględnił zażale­
nie oskarżonego w przedmiocie u s i ło ­
w ania  zabójstwa i zniósł trzeci ustęp  
w yroku  I instancji,  a w konsekwencji 
zniósł orzeczenie o karze łącznej i w 
tych  granicach  zarządził ponowne roz 
patrzen ie  sprawy.

N S. W. s tanął na  stanow isku , iż 
nie zostało należycie udow odnione z 
czyjei ręki padł strzał, terabardziej, że 
oskarżony Prześlak , będąc w chwili 
a resztow ania  rew idow any — broni nie 
posiadał.

wadzić ją  do „gadającej beczki", k tóra 
na  to poradzi. Beczką tą , u lokow aną 
w piwnicy był zdaje się sam  S tępn iew ­
ski.

Osikówna ty m  razem  poznała się 
na  oszustw ie i doniosła o w szystk iem  
policji, k tóra parę oszusztów p rzym ­
knęła.

Humor i Satyra.
Baron H ervath  z Budapesztu  był 

w ielk im  fanatyk iem  i dziwakiem. Mię 
dzy innem i posiadał 763 kraw aty .

Baron szukał kam erdynera . Każdy 
k an dyda t,  m usiał na  jed n y m  z k ra w a ­
tów, popisać się sw ą sz tuką  wiązania, 
przyczem  baron posiadał w prost  nie • 
zw ykłe  w ym agan ia .

Jed e n  z kandyda tów , zadowoluił 
go pod każdym  względem.

— Podobacie m i się, człowieku, 
zawołał baron, czem był wasz ojciec?

— D rugim  k a tem  szubienicznym  
na W ęgrzech, — odpowiedział k am er  
d j  ner.

CHCĄ W Y J S ć  RAZEM.
P ani dom u: — Nie m ogę pozostać 

cały dzień bez służby. Niech Jasiem 
wyjdzie dzisiaj za sw oim i in teresam i,  
a F ran ia  jutro.

Jas iek :  — Proszę jaśnie pani, m yś 
m y  chcieli wziąć ślub, więc nie w iem , 
czy tak  m ożna, ale pójdę się księdza 
zapytać.

O bw ieszczenie Nr. 1245-32
Kom ornik  IV re w iru  S ąd u  G rodzkiego  

w  C zęstochow ie ,  S te fa n  S to d ó łk ie w ic z ,
za m ie szk a ły  w  Częstochow ie ,  p rz y  ulicy 
N ajśw ię tsze j  Marji P an n y  Nr. 55, w  m yśl 
art. 1148 i 1149 Proc. Cyw., n in ie jszem  
obw ieszcza ,  iź w  dn iu  13 p aź d z ie rn ik a  
1932 roku ,  o godzin ie  10 z ra n a  w  sali p o ­
s ie d z e ń  P io t rk o w sk ieg o  Sądu  O k r ę g o w e ­
go W ydzia ł  Z am ie jsco w y  w  C zęs tochow ie ,  
n a  po k ry c ie  na leżności  W ła d y s ła w a  W y p -  
chłaka, w  kw ocie  1000 zł. z % i kosztam i i 
in n y c h ,  o d b ęd z ie  się s p r z e d a ż  p rz e z  
l ic y ta c ję  p u b lic zn ą  p r a w  F ra n c isz k a  i W a -  
le r j i  m ałż .  Kopińsk ich  do po łow y  1/2 o- 
sady  w łośc iańsk ie j ,  z a p isa n e j  w  tabeli  
likwid. n a  w ie ś  G naszyn , gm. G rabów ka, 
paw . C zęs tochow sk iego  p o d  Ns 14, z a ­
w ie ra jąc e j  p r z e s t r z e n i  ogó lne j  7 m o rg ó w  
ziem i,  na  k tó re j  m ię d zy  innem i w z n ie s io ­
n e  są n a s tę p u ją c e  budynki:

1) dom  m ieszkalny , m u ro w a n y  z cegły ,  
k ry ty  d o c h ó w k ą  o 4 ub ikac jach  i sieni,

2) s todo ła  m u ro w a n a  z ceg ły ,  k ry ta  
s łom ą, o raz  inne w y m ie n io n e  w  p ro to k u -  
le  opisu  z dn ia  19 m a ja  1932 roku.

N ieruchom ość powyższa:
a) w e  w spó lnem  z osobam i obcem i,  

d z ie rż a w n e m  lub z a s ta w n e m  posiadaniu , 
nie z n a jd u je  się,

b) u rz ą d z o n e j  h ipo tek i  n ie  ma,
c) p o d le g a  og ran iczen iom  w  stosunku  

d rob ien ia  i nabycia.
L icy tac ja  p r a w  m ałż .  K opińskich do 

n ie ruchom ośc i  ro zp o c zn ie  się od sum y 
szacunkow ej  4000 zł,

Biorący udzia ł w  licytacji, w inn i z łożyć 
kauc ję  w  wysości 10% od  sum y  szacunko­
w ej  oraz św iad ec tw o  na  p raw o  n a b y w a ­
n ia  g ru n tó w  w łościańskich .

Akta, w  sp ra w ie  p o w y ż sz e j  sp rzedaży ,  
zn a jd u ją  się w  k a n c e la r j i  W y d z ia łu  C y ­
w ilnego  P io trkow sk iego  S ą d u  O k rę g o w e ­
go W y d z ia ł  Z am ie jscow y  w  C zęstochow ie .

Kom ornik  S ądow y: St. Stodółkiew ici.

O bw ieszczanie Nr. 1155 32.
K om ornik  IV re w iru  S ądu  G rodzk iego  

w  C zęs tochow ie ,  Stefan Stodółkiew iczt
za m ie sz k a ły  w  C zęstochow ie ,  p r z y  ulicy 
N. Marji P a n n y  Nr. 55, w  m y ś l  art. 1148 i 
1149 P roc .  Cyw., n in ie jszem ' obw ieszcza ,  
iż  w  dniu 17 l i s topada  1932 roku  o godz. 
10 z r a n a  w  sali p o s ie d ze ń  P io trk o w sk ie ­
go S ądu  O k rę g o w e g o  W y d z ia ł  Z am ie jsco ­
w y  w  C zęstochow ie ,  na  p o k ry c ie  n a l e ż ­
ności f i rm y  „B rac ia  W ie c h e r t"  T o w a -  
s two K o m an d y to w e ,  w  S ta ro g a rd z ie ,  w  
kw ocie  14.500 zł. z %% i kosztam i,  od b ęd z ie  
się sp rz e d a ż  p rz e z  l icy tac ję  pub liczną  
n ie ru c h o m o śc i  m ie jsk ie j ,  po ło ż o n e j  w  
C zęstochow ie  p r z y  ul. S łow ack iego  pod  
Ne 33, sk łada jące j  się z p lacu  o p r z e s t r z e ­
ni 75 p rę tów , n a  k tó re j  w z n ie s io n e  są n a s ­
tę p u jąc e  budynki:

1) b u d y n e k  m u ro w a n y ,  p a r te r o w y ,  k ry­
ty  Papą, m io sz c z ą c y  3 ubikacje  m ie sz k a l­
n e  ,

2) b u d y n e k  m u ro w an y ,  p a r te ro w y ,  k r y ­
ty  Pa P4, m ie sz czą cy  2 u b ik a c je  m ie sz k a l ­
n e  oraz inne  w y m ie n io n e  w  p ro to k u le  o- 
pisu  z dnia 2 k w ie tn ia  1932 roku.

Nieruchomość powyższa:
a) z n a jd u je  się w e  w sp ó ln e m  pos iada­

n iu  osób  obcych  sobie , w  dzierżawnemu 
zaś lub z a s ta w n e m  posiadan iu ,  nie z n a j­
d u je  się.

b) u rzą d zo n ą  m a  ks ięgę  h ip o te cz n ą  
(R. N. 995) w  W y d z ia le  H ip o te c z n y m  w 
C zęstochow ie ,

c) n a le ż y  na  p ra w ie  w łasn o śc i  n iep o ­
dzielnie: w 1/4 części do Majera-D&wida 

-G utte rm ana , w  1/4 części do H an n y  Got- 
t e in e r  i w 2/4 częśc iach  do R y sz a rd a -S y k -  
s tusa  M aruszew sk iego ,

d) obc iążona  j e s t  d ługam i h ip o te c z n e -  
mi i kaucjam i w  kw ocie  18. 250 zł. 43 g r
120.000 m a re k  po lsk ich  i 527 rb. z %% j 
kosztam i o raz  innem i og ran iczen iam i i 
o s trze że n ia m i w  dzia łach  III i IV w ykazu  
h ip o te c z n e g o  pom ien ionem i.

L icy tac ja  ro zp o c zn ie  się od sum y sza­
cunkow e j  60.000. złotych.

Biorący udział w  licytacji,  w inni z ło­
żyć kauc ję  w  w ysokośc i  10 % od s u m y  
szacunkow ej.

Akta w  sp raw ie  p o w y ż sz e j  sp rz e d a ż y  
zn a jd u ją  się w  k an ce la r j i  W y d z ia łu  Cy­
wilnego P io t rk o w s k ie g o  S ąd u  O k r ę g o w e ­
go W y d z ia ł  Zam ie jsc .  w  Częstochow ie .  

Kom ornik  S ąd o w y : St. Stodółkiew icz.
■rrtraim M n M U M I I  m a M M m ia  i « i i h i

Oo u s ły s z y m y  dziś  przez  Radjo?
W A R S Z A W A  dnia 25 c z e rw c a

11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. A s t r  
h e jna ł  z Krakowa.

12.05 P ro g ram  n a  dz. bież.
12.10 Codz. P rzeg ląd  P ra sy  Polskie j.
12.40 Urz. kom. Państw . Inst.  Met.
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.45 K om unikat gospodarczy .
15.00 T ra n sm is ja  z Paryża.
17.00 W iad . w o jsk o w e  i s t rze leck ie .
17.10 Kom. C entr .  Biura H ydr,  dla ż e g lu ­

gi i rybaków .
17.15 A udyc ja  d la dzieci.
17.40 P rz e g lą d  w y d aw n ic t  pe r j .
18.00 P ły ty  g ram ofonow e.
18.10 R ad jok ron ika .
18.30 M uzyka sa lonow a.
19.15 Rozmaitości.
19.35 Pras. D ziennik Radjowy.
19.45 K siążka roln icza.
19.55 P ro g ra m  n a  dz. nast.
20.00 Muzyka lekka.
21.50 D oda tek  do P ra s  Dz. Kadj.
21.55 Kom. Gł. St. Met dla komunik, lotn .
22.05 U tw o rv  Chopina.
22.40 W iadom ości spo r tow e .
22.50 Muzyka taneczna .

K A T O W IC E  dnia 25 c z e rw ca
11.58 S y g n a ł  czasu z W arsz . ,  h e jn a ł  k ra k ,  

p ro g ra m  n a  dz. bież.
12 05 P ro g r a m  n a  dz. nast.
12.10 Codz. P rzeg l.  P ra s y  Polskiej.
12.20 P ły ty  g r a m o f o n o w e .
12.40 Kom. m e teo ro k  z W a rsza w y .
12.45 P ły ty  gram ofonow e.
14.00 K om unikat gospodarczy .
14 45 Kom. gospod. z W a r s z a w y
15.00 T ra n sm is ja  z P aryża .
1.7.00 W iad . w o js k o w e  i s trze leck ie .
17.15 A udyc ja  dla dzieci ze  Lw ow a.
17.40 P rz e g lą d  w ydaw nic tw ,  per j .
18.00 Odczyt.
18.20 M uzyka lekka  z W a rsza w y .
19.15 Rozmaitości.
19.30 P rogram  na dz. nast.
19.45 Geljeton spo r tow y .
20.00 T ra n sm isja  z W a rsza w y .
22.00 P rog ram  na dz. nast.
22 05 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .

NOWOOTWORZOHA
r t t KLBwni ł i  i s z u E J s o w n i n
u l. M irowska 34 (obok E lek trow ni) .

P rzy jm uje  do nik low ania  w sze lk ieg o  r o d z a ­
ju m e ta le  o r a z  do s z w e j s o w a n ia ,  po c e ­

nach b a rd z o  przystępnych. 3/2

Zg u b io n o  ks iążeczkę  K asy ,  C horych  
jy2 38365 na imię Z y g m u n t  Świeca .

Zg u b io n o  ks ią że cz k ę  Kasy C horych  
Nr. 38974 na imię Zofja  G rzyw acz

Zg u b io n o  ks iążeczkę  Kasy C h o ry ch  
na imię S te fan  Kleszcz.

0KNY OGŁOSZEŃ: Przed tek s tem  40 gr. za w iersz mm., u adesłaae, w  tekśc ie  i za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proa. d r o ż e j / z a g r a n ic z n e  100 proc. Drobne ogło-
■zeaia 10 g r  za wyraz. Najm uiejszo 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu  ogłoszeń  drobnych. —W sze lk ie  kom unikaty  z rz esz eń

i atow. kulturalno-oświatowych u m i e s z c z a n e  są b e z p ła tn ie

R edaktor nsczelny  i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT. ?W ydawca: Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA" w Częstochowie.
D la * , . i .  Swiąckł, ol. Fk.iftw, Msrji Hr.'Dy Nl. fc-8. Teł. 80 1 7-»a


